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Evie Mil­ham pa­trzy­ła na nie­go jak urze­czo­na. Nie ona jed­na, są­dząc po licz­bie ko­biet stło­czo­nych tego cie­płe­go, sierp­nio­we­go wie­czo­ru w sali spo­tkań Lit­tle We­st­bu­ry. Mia­ła tyl­ko wąt­pli­wo­ści, czy po­zo­sta­łe pa­nie pra­gnę­ły tego sa­me­go, co ona.

Ale nie­za­leż­nie od mo­ty­wów ich obec­no­ści, nie pod­le­ga­ło dys­ku­sji, że był to naj­bar­dziej ob­le­ga­ny wy­kład o ar­che­olo­gii w hi­sto­rii za­chod­niej czę­ści Sus­sex, a może na­wet w hi­sto­rii An­glii. Na­wet mar­mu­ry El­gi­na nie wy­wo­ła­ły rów­nie en­tu­zja­stycz­nej re­ak­cji. No ale mar­mu­rów El­gi­na nie pre­zen­to­wał ktoś taki jak on, Di­mi­tri Pe­tro­vich, ksią­żę z Ku­ba­nia.

Evie była prze­ko­na­na, że przy­cią­gnął­by tłu­my, na­wet gdy­by mó­wił o ma­ry­no­wa­nym śle­dziu. Wy­so­ki, zgrab­ny męż­czy­zna z lśnią­cy­mi, ciem­ny­mi wło­sa­mi do ra­mion i twa­rzą o ostrych, rzeź­bio­nych ry­sach, odzie­dzi­czo­nych po eg­zo­tycz­nych przod­kach. Ko­bie­ty prze­by­ły­by chęt­nie wie­le mil, żeby po­pa­trzeć na te wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we i jego wspa­nia­ły strój.

Wy­cią­gnę­ła szy­ję, żeby le­piej wi­dzieć. Gdy­by wie­dzia­ła, że ksią­żę bę­dzie tak ele­ganc­ko ubra­ny, usia­dła­by z przo­du sali. Ale wy­bra­ła miej­sce nie ze wzglę­du na nie­go, ale na in­ne­go męż­czy­znę. An­drew Ada­ir sie­dział dwa rzę­dy przed nią, co da­wa­ło jej do­sko­na­ły wi­dok na jego zło­ci­stą gło­wę – chy­ba że spo­glą­da­ła aku­rat na księ­cia Di­mi­trie­go Pe­tro­vi­cha, co zresz­tą ro­bi­ła nad­spo­dzie­wa­nie czę­sto. I trud­no się dzi­wić. Kie­dy nie pa­trzy­ła aku­rat na jego spodnie, jej uwa­gę przy­cią­ga­ły dło­nie księ­cia, wy­ko­ny­wał nimi płyn­ne, swo­bod­ne ru­chy, przez co wy­glą­dał jesz­cze bar­dziej obco.

Evie mo­gła ga­pić się na nie­go bez prze­szkód. An­drew nie miał nic prze­ciw­ko temu, nie do­strze­gał na­wet tego. A szko­da. Czę­sto my­śla­ła, że nie zwró­cił­by na nią uwa­gi, na­wet gdy­by za­tań­czy­ła nago na sce­nie. Ale tego, oczy­wi­ście, by nie zro­bi­ła. Evie Mil­ham mie­wa­ła cza­sem sza­leń­cze po­my­sły, ale ni­g­dy nie wpro­wa­dza­ła ich w ży­cie.

Tego wie­czo­ru to się mia­ło zmie­nić. Po­sta­no­wi­ła wy­ko­rzy­stać szan­sę i zwró­cić na sie­bie uwa­gę An­drew, któ­ry ni­g­dy jej nie do­strze­gał, choć od dwu­dzie­stu lat byli są­sia­da­mi Naj­pierw nie była „przed­sta­wio­na”, więc nie za­słu­gi­wa­ła na jego wzglę­dy, po­tem, gdy ona de­biu­to­wa­ła w Lon­dy­nie, on przez trzy lata po­dró­żo­wał po Eu­ro­pie. Po­sta­no­wi­ła jed­nak, że w tym roku wresz­cie się spo­tka­ją i spra­wi, że An­drew ją za­pa­mię­ta.

Evie wzię­ła głę­bo­ki od­dech i zno­wu ode­rwa­ła wzrok od zło­ci­stej gło­wy An­drew, bo sto­ją­cy na sce­nie Ksią­żę Za­sze­wek – bez wąt­pie­nia to dzię­ki za­szew­kom spodnie le­ża­ły tak zna­ko­mi­cie na jego szczu­płych bio­drach – wy­ko­nał je­den ze swych sze­ro­kich, eg­zo­tycz­nych ge­stów i ski­nął na słu­żą­cych trzy­ma­ją­cych tace z szam­pa­nem. Evie z wy­sił­kiem ode­rwa­ła wzrok od męż­czy­zny na sce­nie i po­wró­ci­ła spoj­rze­niem do An­drew. Nie czas in­te­re­so­wać się za­szew­ka­mi, upo­mnia­ła się w my­ślach.

– Szam­pa­na, pa­nien­ko? Z ży­cze­nia­mi od księ­cia, żeby mo­gła pani wznieść to­ast. – Słu­żą­cy pod­su­nął Evie tacę z zim­ny­mi, oszro­nio­ny­mi kie­lisz­ka­mi. Zmro­żo­ny szam­pan! W sierp­niu to praw­dzi­wy luk­sus. Na fron­cie sali ksią­żę wzniósł swój kie­li­szek, da­jąc wi­dow­ni sy­gnał do po­wsta­nia. W ha­ła­sie i za­mie­sza­niu, gdy wszy­scy wsta­wa­li z miejsc, sta­ra­jąc się nie uro­nić ani kro­pli cen­ne­go trun­ku, Evie do­zna­ła olśnie­nia. A gdy­by tak prze­su­nę­ła się o kil­ka rzę­dów i sta­nę­ła obok An­drew? On od­wró­ci się i ją za­uwa­ży.

Rusz się! – na­po­mnia­ła samą sie­bie. To­ast za­raz zo­sta­nie wznie­sio­ny, a ona sta­ła jak wro­śnię­ta w zie­mię, snu­jąc ma­rze­nia o chwi­li, któ­ra wła­śnie mi­ja­ła. Evie ze­bra­ła się na od­wa­gę i ru­szy­ła w dół. Jej ser­ce za­bi­ło szyb­ciej. Ni­g­dy do­tąd nie ośmie­li­ła się po­dejść do An­drew. Ksią­żę coś mó­wił, ale do­cie­ra­ły do niej tyl­ko ode­rwa­ne frag­men­ty to­a­stu.

– Z przy­jem­no­ścią in­for­mu­ję, że za­miesz­kam tu­taj, w Lit­tle We­st­bu­ry, aby po­pro­wa­dzić wy­ko­pa­li­ska… Je­stem dum­ny, że przy­łą­czy­li się do mnie miej­sco­wi en­tu­zja­ści hi­sto­rii, tacy jak… – Nie sły­sza­ła na­zwisk, do­pó­ki nie do­tarł do koń­ca wy­li­czan­ki. – A przede wszyst­kim je­stem ogrom­nie zo­bo­wią­za­ny mo­je­mu przy­ja­cie­lo­wi i to­wa­rzy­szo­wi po­dró­ży, panu An­drew Ada­iro­wi, bez któ­re­go to przed­się­wzię­cie nie by­ło­by moż­li­we.

To przy­cią­gnę­ło uwa­gę Evie. Czyż­by An­drew był za­in­te­re­so­wa­ny za­byt­ka­mi i po­zo­stał w za­ży­łej przy­jaź­ni z księ­ciem? Tyle lat miesz­ka­ła w są­siedz­twie, a nie mia­ła o tym po­ję­cia.

Zna­la­zła się obok An­drew w mo­men­cie, gdy to­ast zo­stał wznie­sio­ny i w ca­łej sali roz­brzmie­wał brzęk kie­lisz­ków, przy­po­mi­na­ją­cy dzwo­nie­nie krysz­ta­ło­wych ku­ran­tów. An­drew stuk­nął się kie­lisz­kiem z oso­bą po pra­wej, po­tem z kimś z przo­du i z tyłu. W koń­cu od­wró­cił się w lewo. Ścią­gnął ja­sne brwi za­sko­czo­ny wi­do­kiem Evie.

– O, to ty, Evie. Co tu­taj ro­bisz? – Do­tknął kie­lisz­kiem jej kie­lisz­ka. Go­rącz­ko­wo za­sta­na­wia­ła się, co po­wie­dzieć.

– Przy­szłam po­słu­chać wy­stą­pie­nia księ­cia. – To po czę­ści praw­da. – Moje gra­tu­la­cje.

– Ach, tak – mruk­nął z roz­tar­gnie­niem. – To duża spra­wa, na­praw­dę duża. – Jego wzrok już kie­ro­wał się w stro­nę sce­ny, na księ­cia.

– Nie mia­łam po­ję­cia, że je­steś za­in­te­re­so­wa­ny… – za­czę­ła Evie, żeby zwró­cić jego uwa­gę na sie­bie, ale An­drew prze­rwał jej, pod­no­sząc do góry pa­lec wska­zu­ją­cy.

– Prze­pra­szam cię na mo­ment, Evie. – An­drew mi­nął ją i wy­szedł na śro­dek przej­ścia. Jego za­cho­wa­nie gra­ni­czy­ło z gru­biań­stwem i mo­gła po­czuć się ura­żo­na. Ale zna­ła przy­czy­nę jego za­cho­wa­nia. Jako bli­ski przy­ja­ciel księ­cia An­drew miał obo­wią­zek od­po­wie­dzieć to­a­stem na to­ast. Mo­gła to prze­wi­dzieć. An­drew nie był wca­le nie­grzecz­ny. Speł­niał tyl­ko swój obo­wią­zek.

An­drew uniósł kie­li­szek i gwar przy­cichł, a wszyst­kie oczy zwró­ci­ły się na nie­go. I na nią. Evie zbyt póź­no zo­rien­to­wa­ła się, że zna­la­zła się w za­się­gu wzro­ku wszyst­kich obec­nych w sali. Chcia­ła się cof­nąć, ale ota­czał ją zbi­ty tłum. Za­le­ża­ło jej na tym, żeby zwró­cić na sie­bie uwa­gę An­drew, a nie ca­łej sali. Prze­li­czy­ła się… Zno­wu.

An­drew zwró­cił się do tłu­mu do­no­śnym, roz­ka­zu­ją­cym gło­sem. Za­zdro­ści­ła mu pew­no­ści sie­bie i po­dzi­wia­ła ją.

– Zdro­wie księ­cia! – Po chwi­li zna­lazł się na pod­wyż­sze­niu koło księ­cia, a Evie zo­sta­ła z tyłu, ale za­raz za­czę­ła prze­su­wać się do przo­du i dała się po­nieść przez tłum, któ­ry cią­gnął pod sce­nę, bo wszy­scy chcie­li spo­tkać się z księ­ciem. Za­dzi­wia­ją­co ła­two było pod­dać się fali prze­miesz­cza­ją­cej się w stro­nę An­drew. Kie­dy tłum się za­trzy­mał, Evie zna­la­zła się tuż obok An­drew i ze zdu­mie­niem przy­glą­da­ła się, jak ksią­żę z Ku­ba­nia obej­mu­je go bra­ter­skim uści­skiem, na co ża­den an­giel­ski dżen­tel­men by się nie zdo­był.

– Przy­ja­cie­lu! Jak miło cię zno­wu wi­dzieć. Po­do­ba­ła ci się prze­mo­wa?

An­drew od­dał mu uścisk, choć był wy­raź­nie skrę­po­wa­ny.

– Bar­dzo, nie­zwy­kle elo­kwent­nie przed­sta­wi­łeś zna­cze­nie hi­sto­rii – stwier­dził An­drew z cza­ru­ją­cym uśmie­chem. – Za­chod­ni Sus­sex zga­dza się z tobą cał­ko­wi­cie, sta­ry dru­hu. Pa­su­jesz do nas.

Ksią­żę uśmiech­nął się.

– Rze­czy­wi­ście! – Roz­ło­żył sze­ro­ko ra­mio­na, jak­by chciał nimi ob­jąć nie tyl­ko tę salę, ale i znacz­nie więk­szą prze­strzeń. – Jaki cu­dow­ny ka­wa­łek świa­ta na­zy­wasz swo­im do­mem! Masz szczę­ście.

Evie wy­czu­wa­ła, że ksią­żę mó­wił szcze­rze. Dzię­ki tej otwar­to­ści wy­da­wał się bar­dziej ludz­ki, a mniej kró­lew­ski, cho­ciaż ze­bra­ni tu dzi­siaj lu­dzie z pew­no­ścią nie po­zwo­li­li­by mu za­po­mnieć o jego kró­lew­skim po­cho­dze­niu, po­my­śla­ła Evie. W tym mo­men­cie ten bar­dzo ludz­ki ksią­żę zwró­cił na nią spoj­rze­nie ciem­nych i je­dwa­bi­stych jak cze­ko­la­da oczu i Evie za­mar­ła. Stra­ci­ła na­gle wy­god­ną po­zy­cję ob­ser­wa­tor­ki i sta­ła się uczest­nicz­ką ich roz­mo­wy. Pa­trzył na nią tak, jak­by na­praw­dę ją do­strze­gał – ją, Evie od igły, Evie szwacz­kę, Evie po­ma­ga­ją­cą ojcu w ba­da­niach hi­sto­rycz­nych – i jak­by nie uwa­żał tego wszyst­kie­go za wadę.

– An­drew, gdzie na­sze ma­nie­ry? Kim jest ta cza­ru­ją­ca mło­da ko­bie­ta?

W sło­wach księ­cia krył się lek­ki przy­tyk pod ad­re­sem An­drew. Już po raz dru­gi tego wie­czo­ru An­drew po­trak­to­wał Evie w spo­sób gra­ni­czą­cy z gru­biań­stwem. Te­raz za­wa­hał się przez uła­mek se­kun­dy, jak­by zno­wu za­sko­czy­ła go jej obec­ność u jego boku. Ale szyb­ko wziął się w garść i z uśmie­chem do­ko­nał pre­zen­ta­cji.

– To Evie Mil­ham, moja są­siad­ka. – Na­zwał ją „Evie” w obec­no­ści księ­cia! Spo­tka­nie z księ­ciem, na­wet w za­tło­czo­nej sali Lit­tle We­st­bu­ry, wy­ma­ga­ło bar­dziej ofi­cjal­nych form. Ksią­żę naj­wy­raź­niej są­dził tak samo, bo uniósł py­ta­ją­co ciem­ną brew.

Evie z obu­rze­niem unio­sła gło­wę. Dy­gnę­ła i wzię­ła na sie­bie obo­wią­zek na­le­ży­tej pre­zen­ta­cji.

– Pan­na Mil­ham. – Wie­dzia­ła, jak na­le­ża­ło zwra­cać się do księ­cia, nie­waż­ne, że byli na pro­win­cji i że księ­cia łą­czy­ła z An­drew za­ży­ła przy­jaźń. Wie­dzia­ła rów­nież, co na­le­ża­ło się jej jako da­mie. Naj­wyż­szy czas, by ze­bra­ła się na od­wa­gę i za­ape­lo­wa­ła o to.

Evie zmo­bi­li­zo­wa­ła całą od­wa­gę, żeby nie wyjść w oczach księ­cia na onie­śmie­lo­ną pro­stacz­kę. Po­da­ła mu rękę, li­cząc na to, że on nie zo­rien­tu­je się, ja­kiej od­wa­gi wy­ma­gał od niej ten pro­sty gest. O wie­le ła­twiej by­ło­by zno­wu wto­pić się w tłum. Ale efekt był tego wart. Ksią­żę po­chy­lił się nad ręką Evie i mu­snął ją war­ga­mi, pa­trząc jej w oczy swym cze­ko­la­do­wym wzro­kiem. Fala cie­pła po­wo­li roz­la­ła się po ca­łym jej cie­le. Kie­dy pa­trzył na nią w ten spo­sób, czu­ła się tak, jak­by była je­dy­ną ko­bie­tą w sali. Może na tym po­le­ga­ła róż­ni­ca mię­dzy księ­ciem a zwy­kły­mi męż­czy­zna­mi.

– Evie? – W wy­mo­wie księ­cia wy­czu­wa­ło się ślad ob­ce­go, eg­zo­tycz­ne­go ak­cen­tu. – To skrót od ja­kie­goś imie­nia? – W ele­ganc­ki spo­sób da­wał jej szan­sę od­zy­ska­nia rów­no­wa­gi po nie­tak­cie An­drew.

– Eva­ine.

W jego cie­płych oczach po­ja­wił się błysk zro­zu­mie­nia.

– Ach, ciot­ka sir Lan­ce­lo­ta z le­gend ar­tu­riań­skich.

Ksią­żę uśmiech­nął się, a Evie roz­pły­nę­ła się kom­plet­nie. Nic dziw­ne­go, że an­giel­skie mat­ki prze­strze­ga­ły swo­je cór­ki przed prze­moż­nym uro­kiem cu­dzo­ziem­ców.

– Zna pan li­te­ra­tu­rę. – Evie z apro­ba­tą skło­ni­ła gło­wę. Rzad­ko zda­rza­ło jej się spo­tkać męż­czy­znę na tyle wy­kształ­co­ne­go, by znał po­cho­dze­nie jej imie­nia. Z re­gu­ły dżen­tel­me­ni, nie­za­leż­nie od tego, ile lat spę­dzi­li w Eton, de­mon­stro­wa­li po­waż­ne bra­ki w edu­ka­cji. Chy­ba że cho­dzi­ło o psy my­śliw­skie i ko­nie. Evie rzu­ci­ła ukrad­ko­we spoj­rze­nie na An­drew. Nie ochło­nę­ła jesz­cze ze zdu­mie­nia, że in­te­re­so­wał się ar­che­olo­gią i hi­sto­rią. Za­wsze za­li­cza­ła go do ka­te­go­rii wiel­bi­cie­li koni i oga­rów. Nie wy­glą­dał na skru­szo­ne­go. I na­wet skrzy­wie­nie się księ­cia z po­wo­du jego złych ma­nier nie zmu­si­ło go do prze­pro­sin.

– Je­stem wiel­kim ad­mi­ra­to­rem le­gend ar­tu­riań­skich – wy­ja­śnił ksią­żę. Roz­ma­wiał z nią tak, jak­by w sali nie było in­nych znacz­nie atrak­cyj­niej­szych ko­biet, któ­re nie­cier­pli­wie cze­ka­ły, by go po­znać. An­drew nie był rów­nie swo­bod­ny. Stał obok Evie, spię­ty i pe­łen nie­po­ko­ju, wy­raź­nie nie mógł się do­cze­kać dal­szych pre­zen­ta­cji.

– Po­wi­nie­neś któ­re­goś dnia od­wie­dzić Mil­ha­mów – rzu­cił An­drew zgryź­li­wym to­nem. – Oj­ciec Evie to nasz lo­kal­ny hi­sto­ryk. – Sło­wo „lo­kal­ny” wy­mó­wił z nie­sma­kiem, jak­by to tłu­ma­czy­ło, dla­cze­go jej oj­ciec nie zo­stał włą­czo­ny do gro­na in­we­sto­rów, skła­da­ją­ce­go się wy­łącz­nie z lon­dyń­czy­ków głę­bo­ko za­in­te­re­so­wa­nych hi­sto­rią.

Ksią­żę po­pa­trzył na Evie tak, jak­by chciał ją ośmie­lić do dal­szej roz­mo­wy. Uzna­ła to za za­chę­tę.

– Tak, mamy god­ny uwa­gi go­be­lin.

Te­raz już i An­drew się uśmie­chał, tyle że jego uśmiech miał za­mknąć jej usta, a nie skło­nić do dal­szej roz­mo­wy.

– Póź­niej, Evie. Je­śli wszyst­ko opo­wiesz te­raz, to ksią­żę nie bę­dzie za­in­te­re­so­wa­ny wy­ja­śnie­nia­mi, kie­dy go zo­ba­czy. – An­drew po­ło­żył rękę na ra­mie­niu księ­cia z przy­po­chleb­nym uśmie­chem. – Poza tym mu­sisz jesz­cze po­znać wie­le osób, Di­mi­tri.

Prze­kaz nie mógł być bar­dziej ja­sny. An­drew zwró­cił się do księ­cia po imie­niu w obec­no­ści wie­lu osób, głę­bo­ko prze­ję­tych zna­le­zie­niem się w to­wa­rzy­stwie czło­wie­ka na­le­żą­ce­go do kró­lew­skie­go rodu. An­drew wy­no­sił się tym sa­mym po­nad wiej­ską po­spo­li­tość Lit­tle We­st­bu­ry. Evie po­czu­ła się jak dziec­ko, któ­re na­rzu­ca swo­ją nie­po­żą­da­ną obec­ność do­ro­słym.

Ksią­żę po­zo­stał jed­nak przy niej jesz­cze przez mo­ment, żeby się grzecz­nie po­że­gnać.

– Nie mogę się do­cze­kać obej­rze­nia tego go­be­li­nu, pan­no Mil­ham. – Wy­da­wa­ło jej się, że w jego oczach do­strze­gła prze­pro­si­ny za tak bez­par­do­no­we prze­rwa­nie przez An­drew ich roz­mo­wy.

– Cze­kam z nie­cier­pli­wo­ścią. – Evie zło­ży­ła ko­lej­ny ukłon i od­pro­wa­dzi­ła wzro­kiem od­cho­dzą­cych męż­czyzn. Na­tych­miast zo­sta­li oto­cze­ni przez lu­dzi do­ma­ga­ją­cych się ich uwa­gi. A ona zno­wu zo­sta­ła sama…

Prze­stań uża­lać się nad sobą! To śmiesz­ne. A cze­go się spo­dzie­wa­łaś? Że An­drew weź­mie cię ze sobą? – zru­ga­ła się w my­ślach. Ksią­żę i An­drew byli po­pu­lar­ni i ude­rza­ją­co przy­stoj­ni – ksią­żę, ciem­no­wło­sy, o cie­płych oczach, a An­drew, zło­to­wło­sy, o ty­po­wo an­giel­skiej uro­dzie.

Evie uśmiech­nę­ła się do sie­bie ła­god­nie, w du­chu już roz­grze­szy­ła An­drew za jego za­cho­wa­nie. Na­wet je­że­li gra­ni­czy­ło z gru­biań­stwem, to po­tra­fi­ła je zro­zu­mieć. Mu­sia­ła się po­su­wać ma­ły­mi krocz­ka­mi w sta­ra­niach o jego uczu­cie. Jak zwykł ma­wiać jej oj­ciec, nie od razu Rzym zbu­do­wa­no.


ROZDZIAŁ DRUGI

Ten wie­czór był suk­ce­sem!

Di­mi­tri Pe­tro­vich, ksią­żę z Ku­ba­nia, po­zwo­lił so­bie na rzad­ki luk­sus wy­cią­gnię­cia się w jed­nym z wy­god­nych, wy­ście­ła­nych fo­te­li An­drew. Lu­dzie byli za­in­te­re­so­wa­ni jego wy­ko­pa­li­ska­mi i nim sa­mym. Nie oszu­ki­wał się. Za­in­te­re­so­wa­nie tym dru­gim za­zwy­czaj mia­ło ogrom­ny wpływ na za­in­te­re­so­wa­nie tym pierw­szym. Ksią­żę­cy ty­tuł miał swo­je za­le­ty.

Roz­luź­nił kra­wat i wes­tchnął z ulgą.

– Tak le­piej.

Za­in­te­re­so­wa­nie to do­bry znak. Di­mi­tri nie do­pusz­czał do sie­bie my­śli, że ten wie­czór to po­czą­tek koń­ca. To jego ostat­nia ini­cja­ty­wa, ostat­ni wy­jazd za gra­ni­cę. Kie­dy ukoń­czy trzy­dzie­ści lat, bę­dzie zmu­szo­ny wró­cić do Ku­ba­nia i za­jąć swo­je miej­sce na dwo­rze, jak wszy­scy lo­jal­ni po­tom­ko­wie kró­lew­skie­go rodu Ku­ba­nia. Wie­dział, że ten dzień na­dej­dzie. Wpa­ja­no mu to od dziec­ka, co nie czy­ni­ło jed­nak tej nie­uchron­nej ko­niecz­no­ści ani tro­chę lżej­szą do przy­ję­cia. Re­zy­gna­cja ze świa­ta i wszyst­kie­go, co miał do za­ofe­ro­wa­nia, była dla Di­mi­trie­go praw­dzi­wą tra­ge­dią. Ale zo­sta­ło mu jesz­cze kil­ka mie­się­cy wol­no­ści.

– Za­cho­wa­łeś się dzi­siaj nie­grzecz­nie, mój przy­ja­cie­lu. – Zwró­cił się do An­drew, któ­ry stał przy bocz­nym kre­den­sie i na­le­wał bran­dy. Ada­ir za­zwy­czaj de­mon­stro­wał nie­na­gan­ne ma­nie­ry.

– Nie­grzecz­nie? Wo­bec kogo? – An­drew za­śmiał się i roz­siadł wy­god­nie w fo­te­lu na­prze­ciw Di­mi­trie­go. Ko­ją­cy wie­czor­ny, let­ni chłód na­pły­wał do ga­bi­ne­tu przez fran­cu­skie okno. – By­łem cza­ru­ją­cy wo­bec wszyst­kich li­czą­cych się osób.

– Ta ład­niut­ka pa­nien­ka się nie li­czy? – Di­mi­tri z roz­ba­wie­niem uniósł brew. – To nie­po­dob­ne do cie­bie, An­drew. My­śla­łem, że ład­ne dziew­czy­ny to two­ja spe­cjal­ność. – Ład­ne, bo­ga­te dziew­czy­ny, ale tego Di­mi­tri wo­lał nie mó­wić.

– Na sali było dzi­siaj mnó­stwo ład­nych dziew­cząt. – An­drew z uśmie­chem po­cią­gnął łyk bran­dy. – O któ­rą ci cho­dzi?

– O tę pierw­szą. Eva­ine – pod­po­wie­dział Di­mi­tri.

– Eva­ine? Och, masz na my­śli Evie! – An­drew lek­ce­wa­żą­co wzru­szył ra­mio­na­mi. – Za­wsze krę­ci się w po­bli­żu mnie. Po­czci­wa dziew­czy­na. Ra­czej nie­śmia­ła. Uwa­żasz ją za ład­ną? Do­ra­sta­li­śmy ra­zem. Chy­ba ni­g­dy nie po­my­śla­łem, że jest ład­na, w ogó­le o niej nie my­śla­łem…

– Ale ona ewi­dent­nie my­śla­ła o to­bie – son­do­wał Di­mi­tri. Pan­na Eva­ine wy­raź­nie za­bie­ga­ła o wzglę­dy An­drew, uśmie­cha­ła się i ro­bi­ła słod­kie oczy, ile­kroć na nią spoj­rzał, co zresz­tą zda­rza­ło się dość rzad­ko. An­drew tym­cza­sem jej nie do­strze­gał. Nie zwra­cał uwa­gi na Eva­ine Mil­ham, ale on tak. Di­mi­tri nie pa­trzył na lu­dzi po­wierz­chow­nie, lu­bił od­kry­wać ich praw­dzi­wą na­tu­rę i zgłę­biać ich wnę­trze. Dzię­ki temu stał się znaw­cą ludz­kich cha­rak­te­rów i mógł do­strzec w Evie cał­kiem inną ko­bie­tę niż An­drew, któ­ry trak­to­wał ją tak lek­ce­wa­żą­co.

Za­uwa­żył pięk­ne rysy twa­rzy i sze­ro­kie, peł­ne usta, któ­re spra­wia­ły, że cała roz­ja­śnia­ła się w uśmie­chu. Może i mia­ła su­ro­wo za­cze­sa­ne do góry wło­sy, ale lśni­ły jak lu­stro, a ich kasz­ta­no­wy ko­lor na­su­wał sko­ja­rze­nie z je­sien­nym po­po­łu­dniem. Dół jej suk­ni, rów­nież bar­dzo pro­sto skro­jo­nej, był przy­ozdo­bio­ny mi­ster­nym ha­ftem. Jego zda­niem świad­czy­ło to, że pan­nie Mil­ham nie za­le­ża­ło na rzu­ca­niu się w oczy, ale kry­ła się w niej ja­kaś spo­koj­na siła. Po­tra­fi­ła wal­czyć o sie­bie, kie­dy była do tego zmu­szo­na.

– My­ślę, że by­ła­by ład­na, gdy­by zro­bi­ła coś z wło­sa­mi. – Di­mi­tri po­sta­no­wił ogra­ni­czyć się do sa­me­go wy­glą­du. – Może po­wi­nie­neś się jej le­piej przyj­rzeć. To nie jest drob­nost­ka zdo­być uczu­cie ko­bie­ty. – Męż­czy­zna nie mógł do­stać od losu więk­sze­go daru niż ko­bie­ca lo­jal­ność. Wie­dział, że tego daru nie wol­no lek­ce­wa­żyć, jak ro­bił to An­drew.

Ada­ir po­now­nie wzru­szył ra­mio­na­mi, jak­by ta su­ge­stia nie była dla nie­go ni­czym no­wym i przy­wykł do tego, że wszyst­kie ko­bie­ty z West Sus­sex pa­da­ły mu do stóp. Co za­pew­ne było praw­dą. Gdzie­kol­wiek zna­lazł się nowy przy­ja­ciel Di­mi­trie­go, na­tych­miast wy­szu­ki­wał naj­pięk­niej­szą i naj­bo­gat­szą damę i za­czy­nał za­bie­gać o jej wzglę­dy.

– Evie nie jest w moim ty­pie – od­parł An­drew bez na­my­słu. – Ni­g­dy nie była i ni­g­dy nie bę­dzie. Zresz­tą nie jest zbyt bo­ga­ta, więc chy­ba do­brze, że nie zwró­ci­łem ni­g­dy uwa­gi na jej uro­dę. Przy bra­ku pie­nię­dzy na­wet naj­więk­sza pięk­ność tra­ci na zna­cze­niu, a ona nie ma pie­nię­dzy. A przy­naj­mniej za mało jak na moje wy­ma­ga­nia. Jej oj­ciec jest tyl­ko ba­ro­ne­tem.

Di­mi­tri po­ki­wał gło­wą, nie zdra­dza­jąc swo­ich my­śli. An­drew nie wy­po­wia­dał się za­zwy­czaj tak bru­tal­nie na te­mat ko­biet. Tego wie­czo­ru był bez­dusz­nie szcze­ry. In­te­re­so­wa­ły go wy­łącz­nie naj­za­moż­niej­sze ko­bie­ty, cho­ciaż sam nie był ubo­gi. Żył cał­kiem do­brze. Pił naj­droż­szą bran­dy. W Pa­ry­żu nie szczę­dził pie­nię­dzy na bi­le­ty do ope­ry i na kosz­tow­ne śpie­wacz­ki ope­ro­we. An­drew po pro­stu lu­bił żyć na naj­wyż­szej sto­pie.

Di­mi­tri ko­ły­sał kie­lisz­kiem bran­dy w za­my­śle­niu. Ja­kie on miał pra­wo osą­dzać in­nych? Po­wi­nien za­cho­wać ostroż­ność. Jako ksią­żę i czło­nek bar­dzo za­moż­nej ro­dzi­ny dys­po­no­wał nie­ogra­ni­czo­ny­mi za­so­ba­mi fi­nan­so­wy­mi. W Ku­ba­niu cze­ka­ły na nie­go nie­zli­czo­ne bo­gac­twa pod wa­run­kiem, że wró­ci do domu w wy­zna­czo­nym cza­sie. Ni­g­dy nie bę­dzie się mu­siał mar­twić o pie­nią­dze. Ale An­drew miał coś, cze­go jemu bra­ko­wa­ło. Wol­ność. Cza­sa­mi w nocy Di­mi­tri roz­my­ślał o tym, że od­dał­by całe bo­gac­two Ku­ba­nia za taką swo­bo­dę i parę sfa­ty­go­wa­nych fo­te­li.

Oparł się wy­god­nie i wes­tchnął z za­do­wo­le­niem.

– Przy­jazd tu­taj to był do­bry po­mysł, An­drew. Dzię­ku­ję, że da­łeś mi tę moż­li­wość.

Cza­sa­mi w nocy An­drew do­cho­dził z peł­nym prze­ko­na­niem do wnio­sku, że od­dał­by wszyst­ko, co po­sia­dał i czym był, aby zmie­nić się w księ­cia z Ku­ba­nia i stać się Di­mi­trim Pe­tro­vi­chem: bo­ga­tym, przy­stoj­nym, cha­ry­zma­tycz­nym czło­wie­kiem, ma­ją­cym świat u swo­ich stóp.

To była jed­na z ta­kich nocy. Wi­dział, jak lu­dzie zbli­ża­li się do Di­mi­trie­go z ro­dza­jem na­boż­ne­go za­chwy­tu. An­drew za­zdro­ścił tego, ja­kie wra­że­nie wy­wo­łu­je jego ty­tuł, wie­dza i, oczy­wi­ście, pie­nią­dze. Pie­nią­dze gra­ły w tym wszyst­kim naj­istot­niej­szą rolę. Dzię­ki nim Di­mi­tri mógł też być wręcz iry­tu­ją­co szla­chet­ny i hoj­ny.

An­drew wstał i na­lał so­bie ko­lej­ny kie­li­szek kosz­tow­nej bran­dy. Je­że­li miał zno­wu wy­słu­chi­wać, jak Di­mi­tri roz­wo­dzi się nad swo­imi pla­na­mi wy­ko­pa­lisk, to mu­siał się jesz­cze na­pić.

– To bę­dzie z ko­rzy­ścią dla Lit­tle We­st­bu­ry. Wy­ko­pa­li­ska da­dzą lu­dziom pra­cę – za­uwa­żył. Sły­szał już ar­gu­men­ty, że od­kry­wa­nie hi­sto­rii bu­dzi po­czu­cie dumy w nie­wiel­kich spo­łecz­no­ściach, że wzmac­nia go­spo­dar­kę, da­jąc do­cho­dy nie tyl­ko ro­bot­ni­kom za­trud­nio­nym przy wy­ko­pa­li­skach. Ko­rzy­sta­ją na tym wszy­scy, wła­ści­cie­le ta­wern, far­me­rzy, pie­ka­rze, a na­wet rzeź­ni­cy. Ksią­żę miał wi­zję i dar prze­ko­ny­wa­nia, to An­drew mu­siał mu przy­znać. W koń­cu, czyż jego sa­me­go nie za­ra­ził tą swo­ją wi­zją? Dzię­ki nie­mu do­strzegł ocza­mi wy­obraź­ni, jak za­ku­rzo­ne, znisz­czo­ne pa­miąt­ki hi­sto­rii zmie­nia­ją się w czy­ste, błysz­czą­ce zło­to. Od tego mo­men­tu hi­sto­ria sta­ła się dla An­drew znacz­nie bar­dziej in­te­re­su­ją­ca. Wy­ko­pa­li­ska w re­zy­den­cji mo­gły stać się jego wła­sną żyłą zło­ta. Wresz­cie zdo­bę­dzie od­po­wied­nie fun­du­sze, żeby żyć na ta­kim po­zio­mie, ja­kie­go od za­wsze pra­gnął. Ko­niec ze sfa­ty­go­wa­ny­mi fo­te­la­mi i wy­pło­wia­ły­mi za­sło­na­mi, dość mo­zol­ne­go ślę­cze­nia nad księ­ga­mi ra­chun­ko­wy­mi kur­czą­cej się po­sia­dło­ści dziad­ka. An­drew nic a nic nie przej­mo­wał się tym, ja­kie zna­cze­nie będą mia­ły te wy­ko­pa­li­ska dla Lit­tle We­st­bu­ry. In­te­re­so­wa­ło go tyl­ko to, ile na tym za­ro­bi i kie­dy się wresz­cie uwol­ni.
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– Jak ci wczo­raj po­szło? – To py­ta­nie pa­dło, gdy tyl­ko dwie naj­lep­sze przy­ja­ciół­ki Evie wy­sia­dły z otwar­te­go po­wo­zu. Był póź­ny ra­nek, słoń­ce sta­ło już wy­so­ko na nie­bie. Choć za­po­wia­dał się upal­ny dzień, wciąż pa­no­wa­ło przy­jem­ne cie­pło. Be­atri­ce i May wzię­ły Evie pod ręce i ru­szy­ły do mia­stecz­ka na za­ku­py.

Ktoś, kto ob­ser­wo­wał­by trzy przy­ja­ciół­ki idą­ce uli­cą, wi­dział­by mło­de, roz­ga­da­ne ko­bie­ty, uśmiech­nię­te i ro­ze­śmia­ne, wręcz bez­tro­skie. Była to je­dy­nie część praw­dy. Czas jed­nak biegł nie­ubła­ga­nie i już wkrót­ce przy­ja­ciół­ki mia­ły się roz­stać. Czwar­ta z za­przy­jaź­nio­nych dziew­cząt, Cla­ire, wy­je­cha­ła do Wied­nia, gdzie mia­ła za­miesz­kać ze swym świe­żo po­ślu­bio­nym mał­żon­kiem. Be­atri­ce bę­dzie na­stęp­na, wy­je­dzie praw­do­po­dob­nie za kil­ka ty­go­dni.

Evie rzu­ci­ła ukrad­ko­we spoj­rze­nie na za­okrą­glo­ny brzu­szek Be­atri­ce, wi­docz­ny pod lek­ką, mu­śli­no­wą su­kien­ką. Be­atri­ce bez ślu­bu za­szła w cią­żę i wkrót­ce wy­je­dzie do Szko­cji, by uro­dzić dziec­ko w domu da­le­kie­go krew­ne­go, a jej ro­dzi­na za­po­mni o hań­bie. Po­byt Be­atri­ce w Lit­tle We­st­bu­ry to tyl­ko dwu­ty­go­dnio­wy przy­sta­nek w przy­go­to­wa­niach do tej po­dró­ży.

– No? – po­na­gli­ła ją May z fi­glar­nym bły­skiem w oku. – Sta­ło się coś wczo­raj­sze­go wie­czo­ru? Sły­sza­łam, że sala pę­ka­ła w szwach.

Evie uśmiech­nę­ła się do przy­ja­ció­łek i zda­ła im re­la­cję z wczo­raj­szych wy­da­rzeń; opo­wie­dzia­ła o tym, jak usia­dła za An­drew i zna­la­zła spo­sób, by zna­leźć się obok nie­go pod­czas to­a­stu. Po­mi­nę­ła tyl­ko pew­ne szcze­gó­ły, jak choć­by to, że An­drew cały czas ją lek­ce­wa­żył.

– Do­bra ro­bo­ta! – po­chwa­li­ła ją May i mach­nę­ła ręką w stro­nę skle­pu po pra­wej. – Wstąp­my do Em­po­rium. Po­trze­bu­ję pa­pie­ru ry­sun­ko­we­go i piór.

Em­po­rium Ma­ster­so­na to było cen­trum ży­cia spo­łecz­ne­go Lit­tle We­st­bu­ry, w skle­pie moż­na było do­stać naj­roz­ma­it­sze to­wa­ry, od na­sion, po rę­ka­wicz­ki wprost z Lon­dy­nu. Klien­ci krą­ży­li po ma­ga­zy­nie i oglą­da­li to­wa­ry w chłod­nym pół­mro­ku. Kil­ko­ro dzie­ci po­że­ra­ło wzro­kiem wy­sta­wio­ne w szkla­nych sło­jach cu­kier­ki.

– Jak An­drew za­re­ago­wał na two­ją obec­ność? – Be­atri­ce w ocze­ki­wa­niu na po­wrót May grze­ba­ła w po­jem­ni­ku z my­deł­ka­mi, od cza­su do cza­su pod­no­sząc któ­reś do nosa.

– Był za­sko­czo­ny – przy­zna­ła Evie uczci­wie. – Nie spo­dzie­wał się mnie spo­tkać i nie bar­dzo wie­dział, jak się za­cho­wać. – Nie wspo­mnia­ła o tym, że An­drew za­po­mniał ją przed­sta­wić. Be­atri­ce nie lu­bi­ła An­drew. Uwa­ża­ła, że nie był wart Evie. Wo­la­ła więc nie do­le­wać oli­wy do ognia. – Po­zna­łam księ­cia – do­da­ła z pro­mien­nym uśmie­chem, ma­jąc na­dzie­ję od­wró­cić uwa­gę Bei.

– Jaki on jest? Aro­ganc­ki? Wy­nio­sły? – Bea po­wą­cha­ła my­deł­ko cy­try­no­we, zmarsz­czy­ła no­sek i odło­ży­ła je do po­jem­ni­ka.

– Ani jed­no, ani dru­gie. – Evie zer­k­nę­ła na Beę cie­ka­wie. – Dla­cze­go tak po­my­śla­łaś?

– To ksią­żę. Tacy jak on mają ten­den­cję do spo­glą­da­nia na in­nych z góry.

Evie ro­ze­śmia­ła się.

– Bądź miła, Beo. Ksią­żę był wczo­raj nie­zwy­kle ser­decz­ny. – Wię­cej niż ser­decz­ny. Nie przy­po­mi­na­ła so­bie, by ja­ki­kol­wiek męż­czy­zna był wo­bec niej rów­nie szar­manc­ki. Nie mo­gła za­po­mnieć jego oczu i do­ty­ku ust, mu­ska­ją­cych jej dłoń. Zbun­to­wa­ny mózg nie po­zwa­lał jej za­snąć, ka­zał roz­wa­żać z tę­sk­ną cie­ka­wo­ścią, jak to jest być ko­bie­tą, któ­ra zwró­ci uwa­gę ko­goś ta­kie­go jak ksią­żę.

Bea uśmiech­nę­ła się mięk­ko.

– Je­steś zbyt do­bra, Evie, za­wsze wi­dzisz w lu­dziach to, co naj­lep­sze.

May po­de­szła do nich z brą­zo­wym pa­kun­kiem pod pa­chą.

– Mo­że­my już iść. Do­kąd te­raz?

– Do su­kien­ni­ka, po od­biór ma­te­ria­łu. Za­mie­rzam spra­wić so­bie nową suk­nię na je­sień. – Evie za­mó­wi­ła ten cu­dow­ny, ru­do­brą­zo­wy je­dwab w lon­dyń­skim ma­ga­zy­nie, w cza­sie ostat­niej wi­zy­ty w mie­ście. Nie mo­gła się już do­cze­kać, kie­dy za­cznie szyć. Uśmiech­nę­ła się, gdy wy­szły na uli­cę. – Wie­cie już, co sły­chać u mnie, te­raz mów­cie, co u was. – Nie wi­dzia­ła przy­ja­ció­łek od cza­su po­że­gnal­ne­go balu Cla­ire w Lon­dy­nie. Evie wró­ci­ła do domu ze swo­ją ro­dzi­ną za­raz po­tem. May i Bea przy­je­cha­ły do­pie­ro wczo­raj, bo w ich pla­nach na­stą­pi­ła nie­spo­dzie­wa­na zwło­ka.

– Nie­wie­le mamy do po­wie­dze­nia – za­czę­ła wol­no Be­atri­ce. Zbyt wol­no. Evie czu­ła, że przy­ja­ciół­ka coś ukry­wa­ła, ale nie było cza­su na py­ta­nia.

– Kto to jest? – May ści­snę­ła jej ra­mię i wy­szep­ta­ła do ucha z go­rącz­ko­wym pod­nie­ce­niem. – Prze­cho­dzi przez uli­cę i zbli­ża się do nas!

Evie spoj­rza­ła w głąb uli­cy; wy­so­ki męż­czy­zna w dłu­gich bu­tach i ide­al­nie wy­pra­so­wa­nych let­nich bry­cze­sach zmie­rzał ku nim, wy­ma­chu­jąc la­secz­ką. Roz­po­zna­ła go w jed­nej chwi­li.

– To ksią­żę z Ku­ba­nia, Di­mi­tri Pe­tro­vich, we wła­snej oso­bie. – Okiem kraw­co­wej zmie­rzy­ła jego ele­ganc­ką gar­de­ro­bę. Miał na so­bie kar­me­lo­wy jed­no­rzę­do­wy ża­kiet fra­ko­wy z płó­cien­ną ka­mi­zel­ką ko­lo­ru ko­ści sło­nio­wej i ciem­no­zie­lo­ny kra­wat. Ale po­mi­mo ty­po­wo an­giel­skie­go stro­ju nikt nie wziął­by za An­gli­ka tego męż­czy­zny z ciem­ny­mi, zwią­za­ny­mi w koń­ski ogon wło­sa­mi, któ­re uwy­dat­nia­ły jego wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we i eg­zo­tycz­ne, cze­ko­la­do­we oczy.

– Stu­pro­cen­to­wy męż­czy­zna – mruk­nę­ła May z uzna­niem. – Spójrz tyl­ko na ten dum­ny krok.

Wzrok Evie, wbrew roz­sąd­ko­wi, spo­czął na bio­drach zbli­ża­ją­ce­go się męż­czy­zny. Na­wet jego chód wy­da­wał się eg­zo­tycz­ny… Wiel­kie nie­ba, na­praw­dę po­win­na zna­leźć inne okre­śle­nie.

– Dzień do­bry, pan­no Mil­ham. – Ksią­żę skło­nił się lek­ko na po­wi­ta­nie. – Co za miłe spo­tka­nie. – Evie wy­czu­ła, że May i Be­atri­ce wy­mie­ni­ły spoj­rze­nia. Jej zwy­kle tak pew­ne sie­bie przy­ja­ciół­ki wy­da­wa­ły się przy­tło­czo­ne obec­no­ścią księ­cia.

Evie dy­gnę­ła.

– Czy mo­gła­bym przed­sta­wić swo­je przy­ja­ciół­ki, Wa­sza Wy­so­kość? To pan­na May Worth i pan­na Be­atri­ce Pen­ro­se.

Ksią­żę przy­wi­tał się z każ­dą z nich, po­da­wał im rękę z uśmie­chem, a jego oczy były rów­nie cie­płe i szcze­re jak po­przed­nie­go wie­czo­ru, co świad­czy­ło, że Evie mia­ła ra­cję. To z jego stro­ny czy­sta uprzej­mość. Bez zna­cze­nia. Py­tał jej przy­ja­ciół­ki o po­go­dę i spra­wun­ki; pro­wa­dził swo­bod­ną po­ga­węd­kę, żeby prze­sta­ły od­czu­wać skrę­po­wa­nie. Pew­nie cią­gle mu­siał to ro­bić, skon­sta­to­wa­ła Evie. Gdzie­kol­wiek się po­ja­wił, lu­dzie wpa­da­li w za­chwyt, prze­ję­ci to­wa­rzy­stwem księ­cia i na­stęp­cy tro­nu. Cie­ka­we, czy nie by­wał tym cza­sem zmę­czo­ny?

Zwró­cił się do niej, prze­ry­wa­ją te roz­my­śla­nia.

– Co za szczę­ście, że pa­nią spo­tka­łem, pan­no Mil­ham. Mam na­dzie­ję, że pod­trzy­mu­je pani swo­ją pro­po­zy­cję po­ka­za­nia go­be­li­nu. Szko­da, że wczo­raj nie mie­li­śmy szan­sy po­roz­ma­wiać o nim dłu­żej.

Evie za­ru­mie­ni­ła się, czu­jąc na so­bie spoj­rze­nia Bei i May.

– Może pan obej­rzeć go w każ­dej chwi­li. Za­wsze ktoś jest w domu – zdo­by­ła się na od­po­wiedź. Sto­ją­ca obok May wy­pro­sto­wa­ła się. To za­nie­po­ko­iło Evie.

– Ju­tro – ode­zwa­ła się May i uśmiech­nę­ła do księ­cia. – Po­wi­nien pan ju­tro obej­rzeć go­be­lin. W śro­do­we po­po­łu­dnia Evie za­wsze moż­na za­stać w domu, a świa­tło w po­ko­ju z go­be­li­nem jest naj­lep­sze oko­ło pierw­szej. – Wiel­kie nie­ba! May za­pra­sza­ła księ­cia do jej domu! Nie­mal bła­ga­ła go, żeby przy­szedł. To nie­by­wa­łe za­cho­wa­nie, na­wet jak na May.

Evie po­ża­ło­wa­ła na­gle, że ksią­żę nie bu­dził nie­co więk­sze­go onie­śmie­le­nia.

– May… – Evie pró­bo­wa­ła nie­co zmi­ty­go­wać przy­ja­ciół­kę. – Ksią­żę może być za­ję­ty.

Ale ksią­żę naj­wy­raź­niej nie miał nic prze­ciw­ko zu­chwa­ło­ści May i nie wy­da­wał się za­pę­dzo­ny w pu­łap­kę.

– A więc o pierw­szej. – Prze­niósł wzrok na Evie. – Czy ta pora pani od­po­wia­da, pan­no Mil­ham?

Za­nim Evie zdą­ży­ła wy­my­ślić ja­kąś uprzej­mą od­mo­wę, May pod osło­ną spód­ni­cy na­dep­nę­ła jej na nogę. I Evie usły­sza­ła wła­sny pi­skli­wy głos:

– Do­sko­na­le. Niech bę­dzie pierw­sza.

Ksią­żę uśmiech­nął się i od­szedł w dół uli­cy. Evie od­wró­ci­ła się do May, kie­dy tyl­ko znik­nął z pola wi­dze­nia.

– Co ty wy­pra­wiasz? Za­pro­si­łaś księ­cia z ob­ce­go kra­ju do mo­je­go domu. Od kie­dy to za­pra­szasz lu­dzi do cu­dzych do­mów?

May ro­ze­śmia­ła się swo­bod­nie, zu­peł­nie nie­prze­ję­ta jej obu­rze­niem. Evie za­zdro­ści­ła jej hu­mo­ru i pew­no­ści sie­bie. Przy­ja­ciół­ka ni­g­dy nie przej­mo­wa­ła się ni­czym, na­wet tak jaw­nym zła­ma­niem re­guł to­wa­rzy­skich.

– Od­kąd ty nie wy­ko­rzy­stu­jesz zna­ko­mi­tych oka­zji do spo­tkań z przy­stoj­ny­mi męż­czy­zna­mi. – May po­cią­gnę­ła ją na mniej ru­chli­wą stro­nę uli­cy. – On zwró­cił się do cie­bie o za­pro­sze­nie, a ty wy­krę­ca­łaś się swo­im ty­po­wym: „Pro­szę przyjść w do­wol­nym mo­men­cie” – prze­drzeź­nia­ła ją May.

– Nie chcia­łam, żeby czuł się przy­mu­sza­ny.

– Za­pew­niam cię, że to nie był dla nie­go ża­den przy­mus. – May wes­tchnę­ła z iry­ta­cją. – Evie, przy­stoj­ny męż­czy­zna, któ­ry jest w do­dat­ku za­gra­nicz­nym księ­ciem z kró­lew­skie­go rodu, chciał przyjść do two­je­go domu. Jak ci się zda­je, jak czę­sto zda­rza się coś ta­kie­go, szcze­gól­nie tu­taj, w West Sus­sex?

– Chce obej­rzeć go­be­lin – przy­po­mnia­ła jej Evie.

– A kogo ob­cho­dzi, z ja­kie­go po­wo­du cię od­wie­dzi? – za­wo­ła­ła May, nie­zra­żo­na. – Naj­waż­niej­sze, że przyj­dzie.

– Nie je­stem nim za­in­te­re­so­wa­na w taki spo­sób – tłu­ma­czy­ła cier­pli­wie Evie. – Ko­cham się w An­drew. – Nie mu­sia­ła ła­pać księ­cia na męża i wca­le nie chcia­ła. Za­gię­ła pa­rol na An­drew Ada­ira. A poza tym, co taki męż­czy­zna jak ksią­żę miał­by ro­bić z Evie, któ­ra ni­g­dy nie wy­jeż­dża­ła z An­glii? Trud­no to so­bie na­wet wy­obra­zić.

– Po­zwól, że ja spró­bu­ję, May – włą­czy­ła się Bea. – Evie, ko­cha­nie, mo­żesz wy­ko­rzy­stać księ­cia do wy­war­cia pre­sji na An­drew. Męż­czyź­ni to isto­ty z na­tu­ry skłon­ne do współ­za­wod­nic­twa.

– Gdy An­drew zo­ba­czy, że in­te­re­su­je się tobą inny męż­czy­zna, to wzbu­dzi jego cie­ka­wość, szcze­gól­nie je­śli tym męż­czy­zną bę­dzie ksią­żę i jego przy­ja­ciel. An­drew za­cznie się za­sta­na­wiać, co umknę­ło jego uwa­dze…

– I po­sta­ra się tego do­wie­dzieć? – Evie do­śpie­wa­ła so­bie resz­tę. Po­pa­trzy­ła na przy­ja­ciół­ki roz­pro­mie­nio­na. Plan May wy­da­wał się rze­czy­wi­ście ge­nial­ny. – Co ja bym bez was zro­bi­ła? Jak to do­brze, że tu je­ste­ście! – Na­gle wpa­dła jej do gło­wy pew­na myśl i Evie gło­śno ode­tchnę­ła. – Ale przyj­dzie­cie do mnie ju­tro, praw­da? Obie? Wie­cie, jak za­cho­wa się mój oj­ciec. Roz­ga­da się bez opa­mię­ta­nia na te­mat kró­la Ar­tu­ra i swo­ich ksią­żek, na­to­miast mama bę­dzie tak prze­ję­ta wi­zy­tą księ­cia, że albo pad­nie na ka­na­pę ze­mdlo­na, albo za­cznie za­drę­czać ku­char­kę przy­go­to­wa­niem po­czę­stun­ku ide­al­ne­go. – Ro­dzi­ce Evie byli do­bry­mi ludź­mi, ale nie­oby­ty­mi to­wa­rzy­sko. Przyj­mo­wa­nie go­ści nie było ich moc­ną stro­ną. – A ja nie mogę prze­cież sama sta­wić czo­ła księ­ciu.

Wbrew swo­im na­dzie­jom nie do­cze­ka­ła się chó­ral­nych za­pew­nień. Ko­lej­ny raz mia­ła po­czu­cie, że coś było nie w po­rząd­ku, kie­dy przy­ja­ciół­ki zno­wu wy­mie­ni­ły spoj­rze­nia. Dzi­siaj cią­gle to ro­bi­ły.

May wzię­ła ją za rękę i po­pa­trzy­ła na nią po­waż­nie swy­mi błę­kit­ny­mi ocza­mi.

– Przy­szły­by­śmy z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią, ale to, nie­ste­ty, nie­moż­li­we. – Be­atri­ce kiw­nę­ła gło­wą. – Ju­tro wy­jeż­dża­my do Szko­cji.

– Ju­tro! – za­pro­te­sto­wa­ła Evie. – Do­pie­ro co przy­je­cha­ły­ście! – Spoj­rza­ła na Be­atri­ce. – Co się sta­ło? Mia­ły­ście zo­stać dwa ty­go­dnie.

Ręka Bei spo­czę­ła ochron­nym ge­stem na brzu­chu. Kie­dy tak przy­ci­ska­ła su­kien­kę do cia­ła, jej brzuch wy­da­wał się więk­szy, a cią­ża bar­dziej wi­docz­na.

– Nie spo­dzie­wa­łam się, że tak szyb­ko bę­dzie wi­dać. – Przy­gry­zła war­gę. – Ro­dzi­ce będą spo­koj­niej­si, je­śli do­trę bez­piecz­nie do Szko­cji, za­nim po­wsta­ną ja­kieś plot­ki. – To ła­god­nie po­wie­dzia­ne, po­my­śla­ła Evie. Ro­dzi­ce Bei bar­dziej przej­mo­wa­li się skan­da­lem niż bez­pie­czeń­stwem cór­ki.

Be­atri­ce sta­ra­ła się przy­brać od­waż­ną minę.

– Poza tym, je­śli cią­ża sta­je się szyb­ciej wi­docz­na, to dziec­ko może uro­dzić się wcze­śniej albo to mogą być bliź­nię­ta. Po­win­nam się gdzieś schro­nić, za­nim bę­dzie za póź­no. – To zna­czy przed li­sto­pa­dem, kie­dy spo­dzie­wa­ła się przyj­ścia dziec­ka na świat. Póź­na je­sień nie wy­da­wa­ła się wca­le tak od­le­głym ter­mi­nem, je­śli spoj­rza­ło się na to z tego punk­tu wi­dze­nia. – Je­dziesz z nią?

– Tak. – May spoj­rza­ła jej w oczy, pro­sząc bez słów o zro­zu­mie­nie. Evie kiw­nę­ła gło­wą, ro­zu­mia­ła, że Be­atri­ce po­trze­bo­wa­ła te­raz May bar­dziej niż ona.

– Cie­szę się, że z nią bę­dziesz. – Be­atri­ce nie po­win­na być sama, tym bar­dziej że ro­dzi­na od­mó­wi­ła jej po­mo­cy w cza­sie po­ro­du. Nie wie­dzia­ła, jak May uda­ło się to za­aran­żo­wać, ale czu­ła ulgę na myśl, że bę­dzie przy Bei.

Be­atri­ce uję­ła dru­gą rękę Evie.

– Na­praw­dę przy­kro nam cię zo­sta­wiać, Evie. Ale są­dzę, że May usta­wi­ła cię na dro­dze do suk­ce­su. – Te sło­wa rzu­ci­ły nowe świa­tło na zu­chwa­ły po­stę­pek May. To był po­że­gnal­ny pre­zent. Za­pra­sza­jąc księ­cia, May po­pchnę­ła ją w przy­szłość.
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